
Nr 29. Kraków, 22 Lipca 1893. R o k  n r .
<KRAKUS» wychodzi 
w każdy Piątek wie­

czorem.

Admii.islracya i Re- 
dakeya w księgarni 
'Spółki wydawniczej 

polskiej..

Prenumerata wynosi:
w K rakow ie

możnie . . 2 zJr. 60 c. 
półrocznie i  > 30 > 
kwartalnie — 65 >

z przesyłką pocztow ą
wódźcie . . 3 złr. — c. 
półrocznie 1 » 50 > 
kwartalnie — 75 »

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Upraszamy o wczesne odnowienie przed­
płaty, która w ynosi:

rocznie półroąznie kwartalnie
W Krakowie:  2*60 złr. l -30złr. — -65 złr.

Z przesyłką poczt . :  3 —  „ 1 5 8  „ - 7 5  „
W państ. Niem iec . : 4 -—  „ 2-— „ 1*—  „

A t lm i n i s t r a c y a  „I<Lra1m s a “  
w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

(Rynek, Pałac Spiski).

M oja pouróż po Galicyi wschodniej.

D la szukających chleba i m ajątku  na Rusi, niechże 
będzie Czortków punktem  wyjścia, ja k  to już  poprzód 
powiedziałem. Kolej transw ersalna dzieli Podole na dwie 
połowy, na północną i południową. W południowe, czę­
ści od Czortkowa ku Jagieln icy  i Skale je s t cieplej, 
udają  się owoce wybornie, pasieki i kukurudza, w pół­
nocnej części ku Trem bowli i Tarnopolowi równiejsze 
pola, chłodniejsze nieco, ale bujną rodzą pszenicę, żyto 
i hreczkę.

W łaśnie szli ludziska do Trem bow li na odpust, 
więc nie wiele m yśląc i ja  puściłem się z nimi. Szliśmy 
kom panią na  bliższe drogi, om ijając gościniec. W szędzie 
pola ja k  raj, lasów coraz mniej a i drzew przy cha­
tach mało. Ludzie m ają  dużo słomy, więc palą słomą 
w piecu w zimie. Zdumiałem się, gdy  mi to mówiono. 
Pytam  ich tedy: — dobrzy ludziska, powiedzcie mi, 
czy też ciepło m acie z tej słom y?

—  Czemu nie, —  odpowiedzą — aż gorąco je s t 
w chacie, nie tak  ciepło. My wolimy naw et palić słomą 
niż drzewem, bo to ciepło jak ie ś  zdrowsze, przyjem ­
niejsze niż od drzewa. Słoma je s t delikatniejsza, miła.

— Hm, ale chyba trzeba całą  turę słomy w ypalić 
naraz, aby piec zag rzać?  —  pytam  zdumiony.

— Ale gdzież — odpowiedzą. — Spali się jeden  
okłot porządny a  piec ciepły, że i ręk . nie przyłożysz. 
T rzeba  tylko co cnwila dorzucać słomę do żaru.

Idąc dalej ku Budzanowu, widziałem, że ludzie 
naw et płoty robili ze słomy. Ponieważ drzew a mało 
i drogie, więc szeroko k ład ą  słomę, ona się usiada
i tworzy płot gruby niby w ał Lepszy tak i plot ja k  
żaden. Z poza tych płotów w yglądają  chaty niskie, 
kry te  słomą, lepione także ze słomy, a na zew nątrz 
ładnie wybielone N ad dacham i są wszędzie kom iny 
z 4 żerdzi oblepionych grubo gliną. To podobało mi 
się bardzo, że tu Rusini m ają  kominy, a dymu w ch a­
cie nie cierpią. Pod tym względem  wyżej stoją od M a­
zurów w niektórych wsiach, którzy za nic w świecie 
nie chcą zrobić kom ina choć żandarm  upomina i k rz y ­
czy. Znam  takich uparciuchów, co już i w areszcie 
siedzieli za kom in a wybudow ać go nie chcą, bo ta tuś 
także żyli bez komina. T ak i 2 dniowy areszt, to żart 
tylko, gdybym  był wójtem, kazałbym  każdem u zrobić 
komin i koszta zapisać na podatek. Chłop podatek za ­
płaci bez oporu, a  komin za darmo także chętnie w i­
działby w cbacie. Byłby w ilk sy ty  i koza, cała.

W Budzanuwie i Janow ie w stąpiliśm y z kom panią 
do kościołów, śpiew ając pobożnie pieśni. Parafianie 
w tórowali nam  i śpiewali z nami. Bardzo mi się to p& j 
dobalo. W idać, że tu  proboszczowie dbają  o naukę 
swych polskich ludzi Rzadko są  kościoły, co 2 mile 
jeden, ale przynajm niej czuć, że nie trącą  pustką.

Dobiliśmy się nareszcie do Trembowli. Okolice tu 
ładne, i nad rzeką Seretem więcej lasów i gajów. Ja ry  
głębokie, w nich iutory tu  i tam  rozrzucone wśród b u j­
nych ogrodów. vNa jednej wyniosłości sTęrczą ruiny 
zam ku polskiego& gdzie ludzie chronili się przed T a ta ­
rami. U stóp zam ku głęboki ja r  bronił przystępu n a ­
pastnikom .

Miasto nie wielkie, ale przyjem ne. W szędzie zo­
baczyłem  chodniki, ład n e , n iby krakow skie. Naw et 
w naszem Sanoku niem a takich. Hm, — a  to skąd  na 
nie zdobyła się Trem bow la? Moi tow arzysze objaśnili 
mię, że tu w okolicy Trem bowli są pokłady kam ienia 
różowego, tw ardego bardzo i łupiącego się g ładko . 
Z nicli robią p łyty  na chodniki czyli trotoary i posy­
ła ją  do rozm aitych m iast, do Tarnopola, Złoczowa
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i Lwowa. N aturalnie, że m iasto pam ięta pierw  o swych 
ulicach i w ykłada je  także kam ieniam i W iele kościo­
łów  w okolicy w ykładają  temi płytam i.

Kościół w Trem bowli wspaniały?, budowany przez 
polskiego m agnata  Piotra Ożgę w r. 10201 A że w tych 
stronach częste były napady  ta tarsk iB  i kozackiej więc 
wokoło były mury wysokie, strzelnice i baszty. Od 
strony południowej jeszcze zachowały się baszty i mury 
w całości: Przy kościele je s t k lasztór 0 0 ;  Karmelitów' 
a teraz t a k ż S  mieści w sobie i parafięjfj bo osobnego 
kościoła farnegę? niema, ja k  to i w Sanoku było ‘czas 
długi. T rem bow lanie za leniwi na  to. W kościele tym 
jes t Cudowna M atka Loska, a ludzie ciągle -wędrują 
do Jej ołtarzy, szukająca pomocy i pociechy. J a  m odli­
łem się tu bardzo serdecznie. A zgadnijcie o ć'p prosi­
łem Matki Boskiej ? — Oto prosiłem naszą Królowe, 
aby nam  Polakom  dala rozum, i jesae raz rozum. Nam 
niestety rozumu brak . Sw arzym y się m iędzy sobą o byle 
co, nie trzym am y się razem  tu na Itus,!^ dlatego choć 
nas tu  dużo p o lak ó w , Rusini nad nam i biorą górę. 
Rusini się trzym ają kupy, wiec są silni;) my się, kłó- 
aiimy : rozdzielamy* więc giniem y m iędzy nimi. Gdy 
jednego krzywdzą, drugi nie ujmie się żą nim. To zle, 
to brak poczucia polskiego. Oto widzisz jako  żyd leci 
w pomoc żydowi, gdy usłyszy jegb krzyk, t a k i  Polak 
biegnąć powinien Polakow i na pomoc, gdy ten o pomoc 
wola. O Królowo Polski, Marjfó Treńibow elska, dajże 
Polakom  na Rusi przem ienienie, aby suknie dali k rzyw ­
dzić'^ a p.lnowali swej w iary i narodowości. J a n ;

Jan Pasek i jego Pamiętniki.
(Ciąg dalszy).

Nieliczni liczb ą ,• lecz straszni odw agą i męstwem, 
wyćwiczeni w walce z tym wrogiem, P o la c y ‘rozbijając 
w puch krociowe zastępy tureckie, które poszły w h a ­
niebną rożśypki^ a całjViobóz przepełniony bogactwami, 
d&Śtal się w rfece zwyciózkich Polaków'. Nje! poprzestaje 
na tem dzielny Sobieski, lecz pospiesza za niedobitkam i 
na W ęgry i tam je  do szczętu po raz wtóry rozgram ia. 
Po tej kldsće nie m sS fi już T nrcya uznfęśó się do d a ­
wnej potęgi, przestała raz na zawsze być postrachem 
dla cadej Europy'.

W tych wojnach tureckich już Pasek nie brał 
czynneigó'udziału, bo, ja k  już naszym Czytelnikom wia- 
don>(|ppd'%iiiefei C zarnieckiego który wkrótce |to woj­
nie z M oskwą umarł, Pasek  opuścił służbę, wojskową 
i osiadł w domu. O pijał jednak  te bilw'y ngjpodstaw ie 
opowiadań tycb, którzy w nich byli.

Ja k  wdadomo, pobił Sobieski Turków  pod Choci-

Obrazek z życia.
ięliodżcie zT, mną, mój kmnie,
Dzisiaj w karczmie wcWle -  
Zabawimy w tym, tłumie 
Tylko ,-]nvilc — g ;e -wiele.

Ej, cóż znowu nie wiecfe,
Ze robota mnie czeka?
Zona, chora i dziec ię ...
A dzień raźno Ucieka!
Trzeba kg^wę napo im k.
Na chleb ziarna omłóeSó,
I obiadek przystroić —
Tu i tanv. się obrócić!

Ale przecież chwileczkę 
1 zabawić się-godzi —
Wypijemy llaszeczkg,
'Niech sic życie- osłodzi.
O! s łu c lia jc iS ja k ; gpąja,
.Tak tam Wojtek, wycina/ —- 
Milo nas; p o w ita ją ...
Wszak to radośćTjędyna!

Ej nie pójdę ja  z wami, 
Wsżjjstko trzaby porzucić — 
Idźcie lejnej jużJJ|ami,
Nie chce żony zasmucić.

Ależ, kumie, raz żyjeni,
Jutro przyęjdzięnśmierć może —

mem. Tam  obw arow a1' się Turcy i stali obozem. (,Ńasi 
panowie hetm ani — opowiada Pasek — mieli w ojska 
porządne^jSkcieli Turkom  dać pole, ale oni wyniść nie 
chcieli. Nasi tedy postanowili do nich szturm ow ać; po­
szli tedy pod okopy, obstąpili obóz w około ; piechoty 
podsadziwszy', rozwalili w ały w kilku miejscach bez- 
żadnego oporu, bo i razu z arm aty  nie strzelono, iplioć 
mieli dział tak  wiele. Pau Bóg podobno zaślepił był 
poganów i serce odjął, że tak  skrom nie przyjmowali 
naszyoh do siebie dobyw ających się w łaśnie kiedy' owo 
gość jak i przychodzi, nie nieprzyjaciel. Stali tylko na 
koniach w okopach, aż do nich powchodziły chorągwie 
owemi dziuram i w w ałach póczynionem i; dopiero tam 
w okopach uderzyli na naszych, ąlet nie mogli długo 
wytrzym ać, zaraz poczęli uciekać do mostu, który mieli 
na Dniestrze, ku Kamieńcowi. Tam  ich dopiero nasi 
cięli; m  tłumem wielkim cisnęli się na most, ten z ia ­
rna! s ię ; dopieroż to n ąć ,— jednych wycięto, drudzy po- 
tonęli, inszymh nagnano na skalę, z której pospadali na­
leli z końmi. Zdobyez nasi w ielką wzięli w rzędach 
srebrnych, w nam iotach bogatych, zaś owe speoyaly 
wyborne, któreujna sto tysięcy możuajj było rachow ać;
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Pluję się trochę napijem,
■Cóż w tein złego - mójpBożtf?*?,..

DługoPsię tak wahali,
/T e n  iść p ragn ie1 —  ów ni^Jchce . . .  

Le®$ęznów w karczmie) zsigrali —
A w gardzielu coś łechdasM

I kum osie  pospołu,
Od rani utka do 
Z apijają u stołu —
Już w (Ijabekskiej są mocy.
Jeden, diaigi i trzeeiSy 
Dzionek sobie hulają —
IV domu żpny i dzieci 
Plączą —  chleba liii. mają.
A z obory, stodoły 
Z abrał złodziej, co był,Ó; —
W szyytko: praca, mozoły,
W niwecz ij/śdc obróciło !

Tśik,/ gdy człowiek sumienie 
Głorzalczyskiem zaleje —
Znika cnota i mienie,’ :
Zycie cale m arnieje!

F ranciszek M<irzec,

Pierwszy wiec katolicki w Krakowie.
(Ciąg dalszy).

Propozycyę tę przyjęło zgromadzenie oklaskam i. 
M arszalkiem wieću został tedy p. A ugust ‘Gtórayski, 
człowiek znany w całym kra ju  ze swej obywatelskiej 
i religijnej gorliwości. W ybrany m arszałek  zajmujei 
krzesło preżjydyalne i dziękuje krótko a serdecznie za 
wybór słow am i: Bóg zapłać. D aBiejszc zebrani<&mówił 
on, je s t dowodem, że ducli Boży je ś t z nam i i że Chry­
stus w cierniowej koronie prowadzi cały naród. W tern 
otucha, że do lepszej dojdziemy przyszłości, Podnietę 
do ożywienia ruchu katolickiego dał Ojciec św. Leon 
X III ty  i na Jego, zarówno ja k  na cżeść fNajj. Pana, 
wzniósł m arszałek wiecu okrzyk. Okrzyk powtórzyli z e ­
brani z zapałem.

T eraz p. m arszałek G orayśki zaproponował n a s tę ­
pujące ukonstytuowanie b iura w iecu: pierwszym  w ice­
m arszałkiem '’..został p. Bolesław Augustynowicz, drugim 
w icem arszałkiem  X. p rałat Andrź/ej Bielecki, scholastyk 
kapituły metropolitalnej g r.-kat. we Lwowie, pierwszym 
sekretarzem  honorowym książę Paw eł Sapieha, drugim 
X. Ignacy Świeży?;'-trzecim pogjjł Wł. Ozwkowąfei, czw ar­
tym  X. dziekan Bolesław Antoniewicz z Bnina w Wiel- 
kopolsce.

Po urządzeniu się biura prezydyalnego zarządził 
p.j m arszałek w ybór przewodniczących, ich zastępców

one szable bogate, one strzjelby. Naprowadzono do Pol­
ski wielbłądów siła, tak , że go dostał za podjezdka. 
Ale też to je d o i syn osobliwie ucieszył ojca zdobyczą!):** I 
był on rotmistrzem dymowskim, m iał k ilka  wielbłądów 
zdobycznych. P rzyjeżdżając przed dom, chciał się też 
ojcu pokazać na powitaniu w tureckim  stroju. Ustroił 
się w ubiór w szystek, turecki zawój wdział na głowę, 
wsiadł na w ielbłąda, kazaw szy czeladzi za trzym ać: się 
na wsi, i pojjefchał przodem do d w o r u . c i e c  staruszek 
idzie przez podwórze z laską  do jak iegoś gospodarstw a, 
a  owo straszydło w jeżdża we w ro ta ; co starzec obaczy- 
wszy, okrutnie uciekać począł, żegnając się. Syn w i­
dząc, że się ojciec przeląkł, bieży za nim, w ołając: 
„■stój dobrodzieju, ja  to syn tw ó j!“ a ojfciec tern bar­
dziej w nogi. Rozchorował się potem z przelęknienia 
i niedługo umarł. D ał Bóg narodowi naszemu cudowne 
zwycięztwo, a  najbardziej z tej okazyi cudowne, że się 
i bronić zapomnieli, naw et kiedy wprzód branofobozy 
wołoskie i m ultańskie, nie przyszli ich Turcy b ron ic ie  
a  potem i sami się nie bronili, chyba wtenczas dopiero, 
kiedy ich w yparto z obozu.

W r. 1683 nastąp iła  sław na w ypraw a króla So­

bieskiego pod W iedeń, której przebieg już znam y; po­
słuchajm y więc tylko opow iadania PaskaN ą

„Rąbano w każdem  spotkaniugŃiem ców niebora­
ków, jako  drwa. W iednia tedyj ja k  mówię, już nic nie 
trzym ało^ tylko jedna nadzieja pbmocy w ojska polskie- 
gb, o któretn prżejćid miewał wiadomo&ć ^ ta re m b e rg  
przez skrytych szjąihgów od cesarza pośfanych. Już tedy 
niebożęta’ owe dziury pow ybijane i prochami pow yrzu­

c a n e , piersiami tylko swemi zasłaniali, a poddanie;; ju ż  
dawno postanowione, odwłóczyli od dnia do dnia. Wić£.- 
dzielić i Turcy, że Połący idą na pomoc, albo rłtezej 
na odsiecz, ale temu nie wierzyli, żeby sam król w swo­
jej osobie, i żeby całe szło wojsko, ale sądzili, że pewna 
część w ojska, dlatego powoli sobie poczynali, i nie zbyt 
przyspieszali w zięc ig jte j fortecy^ mniej się obaw iając 
tych posiłków i biorąc m iarę: „jeżeli tak  w ielkie w oj­
ska  niemieckie pierwszego zaraz im petu wytrzym ać 
nam nie mogły i teraz w oczy zajrzeć nie śmieją, chęć1', 
im o stolicę państw a ich chodzi, choć przy swoich śm ie­
ciach, pewnie i ta  m ała garść polskiego w ojska nie 
zwojuje n a s“. Już tam  był aptekarza kaw aler Lubom ir­
ski wraz z tymi Polakam i, których za.ceśarskie pienią-
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i sekretarzy  do różnych oddziałów czyli sekcyj, na 
k tóre wiec się rozdzielił celem podjęcia obrad nad roz- 
m aitem i spraw am i. T akich  sekcyj czyli oddziałów było 
ośm : 1. Szkolna, 2. Życia katolickiego, 3. Przemysłowo- 
ekonomiczna, 4. Rolnicza, 5. Naukowa, 6 . Sekcya sztu­
ki, 7. Sekcya muzyki, 8. Sekcya dziennikarska Po 
wyborze prezesów, ich zastępców  i sekre tarzy  X. pra- 
łąfe Ckotkowski przedłożył następujący tekst depesz od 
wiecu do Ojca św. i N ajj. Pana.

Do Ojca św ię teg o :
„Eininencya K ardynał sekretarz stanu

R am polla .
„Zgrom adzeni na kongresie w K rakow ie katolicy 

Polacy i Rusini, proszą W aszą Em inencyę, aby w ich 
imieniu raczył Jego Świątobliwości Leonowi X III. za 
błogosław ieństw a najłaskaw iej im udzielone, złożyć ja k  
najserdeczniejsze dzięki.

„K orzystając zaś z upragnionej sposobności, w y­
rażam y naszą w iarę niewzruszoną i przyw iązanie n ie­
zmienne do wzniosłej św. P iotra stolicy. N ależąc do 
narodu, który za dopuszczeniem spraw iedliw ego Boga 
od długich la t srogie ponosi cierpienia, widzimy, że ła ­
twiej i głębiej n 'ż  inne narody potrafimy czuć i rozu­
m ie j srogie krzyw dy, wyrządzone Stolicy Apostolskiej 
w naszych czasach.

„Przeto podnosimy głos protestu i oburzenia prze­
ciwko wszelkim  bezprawiom, wszelkiemu ograniczeniu 
wolności i swobody działania N am iestnika Chrystuso­
wego. Nie uznam y nigdy żadnych jednostronnych za­
rządzeń, poczynionych z krzyw dą przywilejów i praw ,

których Stolica A apostolska przez tyle wieków używ ała. 
Nie przestaniem y też modlię.- sie o w ywyższenie Ko­
ścioła i prosić Boga, aby naszego Ojca św. Leona X III 
w ja k  najdłuższe zachował la ta " . (O klaski,.

Do Najj. P a n a :
„N ajw yższa kancelarya gabi letowa w Wiedniu,
„Zgrom adzeni z całego królestw a Galicyi na wiecu 

katolickim  w K rakow ie Polacy i Rusini korzystają  z tej 
sposobności, aby dać ponowny w yraz niezłomne; w ier­
ności, miłości i wdzięczności, w której stale w ytrw ać 
p ragną do serdecznie ukochanej, uświęconej Osoby W a­
szej Cesarsko-Apostolskiej Mości i całego Najwyższego 
Domu Panującego". (O klaski).

W iec uchwalił tekst obu depesz.
Dalej odczytał X. p ra ła t Chotkowski liczne nade- 

szłe depesze gratu lacyjne od wybitnych osobistości i sto­
warzyszeń katolickich. N iektóre podajem y:

Wiedeń. Pośw iadczając z serdecznem podzięko­
waniem, że odebrałem  przesiane mi łaskaw e zaprosze­
nie do udziału w zgrom adzeniach wiecu katolickiego 
w Krakowie, w yrażam  równocześnie żal, że na nim 
obecnym być nie mogę i życzę z całego serca n a jle ­
pszego rezultatu. — M inister F alkenhayn.

Kaltenleutgeben. Myślę z W ami. Ż a łu ję , że na 
wiecu być nie mogę. Życzę, aby wiec zadania  swoje 
z korzyścią dla naszego społeczeństw a spełnił. —-! San- 
guszko, m arszałek  kraju.

Przem yśl. Nie m ogąc dla koniecznej kuracyi p rzy­
być osobiście, łączę się duchem z przezacnym i uczestni­
kam i wiecu, a  pozdraw iając ich w szystkich najuprzej-

dze zaciągano: i dobrze tam staw ali, lubo też tak  było, 
że i m otłoszku nazaciągano: lada  pokojowy, to pan ro t­
mistrz, pan poruczn ik : lada pacholec przyszedł piechotą 
na zaciąg, kupiono mu konia, to pan towarzysz. A po 
starem u Niemcy daw ali im dobre słowa, ale się to 
działo dobrym wodzom. K iedy tedy król w ybierał się 
na  tę wojnęjS była ochota we w szystkich ludziach taka , 
że duszno im było i ptakiem  jako  najprędzej przelecieć. 
A znak to już był przyszłej fortuny. Naw et sam król 
z tak ą  jechał fantazyą, ja k  po pewne i nieomylne zwy- 
cieztwo, bo zaraz i historyków , żeby jego narodu pol­
skiego dzieła pisali i głosili, zaciągnął z sobą, i K o­

tk o w sk ie g o  (W espazyana) nie inszą ia tencyą zaprosił 
na tę wojnę, tylko żeby przypatrzył się, i umiał godnie 
opisać zw ycięztw oSN aw et w ten dzień, kiedy już miał 
z K rakow a w siadać na koń, słyszałem  z ust jego te 
iślow a: „Boga proszę, żebym ich tam  tylko zastał, a nie 
trudno będzie w Polsce o tureckie konie". T ak  mi to 
dziwno było, usłyszaw szy potem o zwycięztwie, ja k  to 
on proroekhn duchem mówił, co się w krótce stało. N ie­
którzy natenczas szem rali przeciwko tym  słowom, mó- 
wią®H:»Dla Boga! żeby go nie skara ł P an  Bóg, jeżeli

to z hardości mówi bo to przecie z potężnym i zwy- 
cięzkim narodem  spraw a". Ale znać, że to mówił z ufno­
ści wielkiej w B oga, kiedy się tak  stało. Oczekiwał 
król na wojsko litew skie, długo, a tu lecą od cesarza 
poseł za posłem, prosząc dla Boga, żeby pospieszyć, 
bo W iedeń ginie. Już tedy L itw y nie m ogąc się do- 
czekaćjjijposzedł król, śluby uroczyste Bogu uczyniwszy, 
królew ę zaś w K rakow ie osadziwszy. J a k  król wszedł 
za g ran icę , prow ianty dla w ojska w ielkie daw ano 
i wygody czyniono. Szedł jednak  król z wojskiem 
z wielkim pośpiechem, obaw iając się , żeby Wiedniowi 
nie była pom oc, ja k  um arłem u kadzid ło , którem u 
też już natenczas Turcy, ja k  się dowiedzien o na- 
stępującem  blizko polskiem wojsku, mocno poczęli do­
grzew ać, bo dowiedziawszy się cesarz turecki o połą­
czeniu, i obaw iając się przecie tej, k tó ra  go nie minęła 
konfuzyi, posłał swemu wodzowi postronek, i upew nia­
jąc  go : „że cię ten postronek nie minie na szyję, jeżeli 
w tych dniach W iednia nie w eźm iesz; bo tobie się za ­
chciało tej wojny, tobie też za to odpowiadaćl*inależy, 
jeżeli niepomyślnie pójdzie". Tu zdrajca Janczarów  
(nazw a w ojska) przekupyw ał, poił, żeby odważnie sta-



miej., życzę ich -obradom wszelkiegaM blogoslawieństwa 
Bożego, a uchwalona najpom yślniejszych skutków  dla 
chw ały Bożej, dobra Kościoła i DDjczyzny. — Ł ukasz  
Ostoja Solecki, Biskup.

Berlin . Ż ałuję nieskończenie, ale abiśóiutnie przy­
być nie mogę, dlatego, że w łaśnie przypaida.- ważna se? 
sya parlam entu niemieckiego. P rz^yłam yknajglębsłę®  
uznanie cllaś w ielkiego waszego wi,ecu i najszęzersżę-' 
żyeżenbc w ysokiem u zgrom adzeniu, jako też najserde­
czniejsze podziękow anie w M r m n  -efsttióm an Ko- 
miex.o.wslai.

B e flin .  P rzew ażną przeszkodą wstrzymamy; ser­
cem jestem  w Krakow ie. Posyłam  jg o rą c e : ^Szczęść, 
Boże. — CJdapoicski.

H a ll (Tyrole, Szczerze żałuję, że nie mogę korzy­
stać z zaprószenia na wiec katolicki. P raw dziw y p rzy ­
jaciel Polaków,;i;:zg-®dny z nimi w silnej wierności do 
katolickiego Kościoła i w szęzęiiej miłości i uległości 
dla N ajwyższego Domu--Panującego, przesyłam  na jser­
deczniejsze pozdrowienie i życzenie, aby W asze ójirady 
przynioslyy,-pomyślny i zbaw ienny skutek  dla kraju  
i państw a. —  K athrein ,. poseł do R ady -<paiMwa.

GrĄ- (S tyrya). W szystkie W ąsze'.'przedsięwzięcia 
i zam iary niechaj B óg> utw ierdza i wspiera. — P ra ła t  
Karlon.

W alencyu. Komisyfłi! organizacyjnąykongr.eśn eucha­
rystycznego w Hiszpanii w yrażą swe gorące sym patye 
pierwszem u wiecowi katolików  i przyhfpzas się do żjjć 
czeń, odnoszących słe (do przyw rócenia Swiecdtiej w ła­
dzy Papieża. — Arcym skwp ‘ W alenbyi.

Dalej nadeszły 'depesifeiigratulacyjne od katolicko- 
politycznego zw iązku na M argarethen w W iedniu (pódp 
E-eichtin-gep, od redakcyi pisma Katólisches Jtyi'eins- 
blatt w W iedniu, pd Eug. H atłhera z Moguncyi, prze- 
syłająco^offżyezem a w imieniu Iokalnóg#kon.iteltt wiecu 
katolików  niemieckich w r. 189%) od posła E dw arda 
Fuchsa w imieniu katolickiegćszw iązku ludowego w K o­
lonii, od eentralnćgp zarządu berlińskich i-stowarzysyeń 
katolickich (podp. Kehl&ią),?rkt.Badeu od bar. Yittingli 
hoffa, od katolieko politycznego zw iązku na Leópold- 
stadt (po!dp. M etzlet), od kom itetu prasow ego trzeciego 
powszechnego wiecu katolików  austryackich, od k a to ­
lick ieg o  stow arzyszenia ,,‘;Eintracht“ w M onastyrze, od 
katolickiego zw iązkiaśtudenękiego ,,A ustria“ w Wiedniu, 
od katolicko politycznego kasyna śródm ieścia W iednia 
(podp. F en z l), od posła.Ebenbocha w W iedniu, ,pd zgro­
m adzenia katoliuów  w Czfernioikeąoh, od G m efy  toruń- 
sję&ej, od koloni1 )Sgości kąpielowych w Iwoniczu, od X. 
Mościckiego z Jakohca, ftjd członków robotnicfz'ejr kon­
ferencji ś w . W incenteg^a■•PauldŚw Stryjiię(podp':. Klee- 
horu jfjirtlęrj), od redakjgji W ielkbjm janina,ęod  redakcyi 
G.kzdy g d ą ń ^e js ja od konłerencyi św. W incentego i T o­
w arzystw a dobroczynności w W iedniu (p<$pjj{]|$Tcklik), 
od Sę.żauRftkiego z Nawry.

Po odczytaniu depesz zabrał,- głos.;;tK. K ardynał 
D um ijew ski, pow itany oklaskam i u wstępu. Xiecb będzie 
pochwalony. Jezus Chrystus'-!- Tem i słotny w itając wiec, 
jak o  sługa Jezusa Chfjiśtusa i pasterz tej diygeezyp'-' 
przypom niał chwilę, gdy przed kilku miesiącami grono 
rzem ieślników stanęło przed nim z m yślą i propozyćyą

wali, a  niewolników przodem przed janczaram i g Qał do 
szturm ów ; sam iakójł»wśeiekły la ta ł, te n  postrotiek w ło­
żywszy g |b ię  na^z jj.ę jj zachęcał, prosił pifeez wielkiego 
proroka Mahometa-,-; aby pam iętali na  sław ę niezw ycię­
żonego narodu ggwego, aby mieli w zgląd  ua jego zgubę, 
której nie minie przez ten powróz-,-' k tóry na szyi nosi, 
jeżeli W iednia nie dostanie. To to pogaństwo:- oślep 
w ogień lazłęg a jako  snopy padało. K iedy już król 
z wojskiem  szedł od AYiednia, w tęuczas oni najpo tęż­
niejsze szturm y czynili. N aw et chcę już stanęło nasze 
wojsko, już się pułki nasze i regim enty niem ieckie po­
kazały , przecie on janczarom  szturm u poprzestać nie 
kazał, a konne wojsko- Tatarów  i W ęgrów Teke;lego 
na* nas obrócił. U deiśyli Tatarow ie raz  i drugi na n a ­
szych, poteim  stanęli sobie osobno. Posyła  wezyr (wódz 
Turków ) pojebanag|wódz T atarów ) i pyta g.o: „Cóż ty 
rozum iesz, jestże tu król p o lsk i?11 H an pow iedział: 
„I rozumiem : widzę, źe je s t;  bo kiedy są  ci drążnicy 
(husarzy), to i król musi być“ . Rze&ze wez^fr: „Radź 
o m nie!“ Han odpow iedział: „Radź ty  sam o sobie, a 
ja  też o sobie; w szak ja  tobie dawno radził, żebyś od­
stąpił od W iednia, nie czekając P o laków 11. SkoĆzywszy 

„Krakus*1 Nr. 29.

od w ezyra do swo.ich, zaw ołał :y jĄ llak , allah !u Zaraz 
jak b y  p ilną rzucił, p o ^ li  Tataridwie, Turcy też poczęli 
słabieć, a potem w nógii.jDopiekiż ich przerzynać; sfeęy 
gonićg| z m ia s ta 'te ż  oblężeńcy; widząc, ćfe już uciekają, 
wypadli na owych, co u szturmu byli, nuż ich kosić. 
Lpgłcrź to tedy tego pogaifsjtwa mrfśjem, a żywcem to 
gnauo ieli stadam i cło W iednia, żeby napraw iali za) po­
kutę te dziury, Kio je  w m urach i w ałach porobili. 
Arm aty zejstały wszystkie, obóz także został ze wszyst- 
kiemi bogactwam i. Z łeta, koni, wielbłądów, bawołów, 
bydła, owiec stadam i kolo obozu pełno. Onydh nam io­
tów ślicznych, bogaTych, naw et pieniędzy? nie dostar­
czyli pobrajffibó^tych po wszystkich nam iotach zastaw ali 
dosyć:; w e£yrskie nam ioty tak  w ielkie jak o  jest chla 
W arszaw a w swoim obwodzie:; króla nasźejgjłf odbiez.ono 
ze w szystkiem i dostatkam i, naw et worki talarów  wiel- 
kiemi na  ziemi leżały stosam i; dyw anam i złot-emi, 
sreb ruem i^ ięm ia  u słan a ; łóżko z pościelą k ilkadziesią t 
tysięcy talarów  szacowano. Pokoiki w tych namiotach 
tak  skryte, ż'e- ledwie trzeęi:ego dnia znaleziono utajoną 
ja k ą ś  wezyuską kochankę, a drugą stio jną bardzo, 
ściętą przed namiotem Jeżącą, z a s ta n o ; pow iadaąo, że
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wiecu. Czcigodny A rcypasterz zastanow ił sięo; chwilę, 
ale zgodził się na projekt. P. Bóg pobłogosławił temu 
dziełu i dziś widzimy, że na nasze zebranie pospieszyli 
rodacy ze w szystkich stron, by wziąć udział w wiecu. 
Niezawodnie przybyliby i z innych stron, gdyby to dla 
nich było możliwe. Oczy ich i serca w t | |z w ra c a ją  się 
stronę^agdy doszedł ich głos o wiecu, a dzisiaj pewno 
niejeden klęczy przed ołtarzem  i prosi P. Boga, by 
i tam  zaw itała łaska  i światło Boże, by i oni korzy­
stać mogli z tych w szystkich dobrodziejstw , jak ich  my 
tu zaznajem y (huczne oklaski).

D ostojny mówca dziękuje wszystkim , którzy na 
wiec przybyli, i tym , którzy  w rota na ich przyjęcie 
otworzyli. W iec pragnie połączyć p ra c ę lz  modlitwą. 
P raca  ta  nie dąży bynajm niej do pognębienia innych, 
tylko do utrw alenia zasad, na których ojcowie nasi 
opierając się, umieli odeprzeć w roga, a czego p rzyk ła­
dem Częstochowa. Nie dlatego zebraliśm y się, by w alkę 
toczyć, ale by się utrwalić w obowiązkach.

Tu wym owny ustęp poświęcił czcigodny A rcypa­
sterz owemu zobojętnieniu religijnem u u wielu ludzi od 
chwili, gdy m atka przestała im rękę do zrobienia znaku 
krzyża św. k łaść  na czoło. To zobojętnienie w zasa­
dach w iary i przykazaniach  w calem społeczeństwie, 
gdy tych przykazań strzedz należy, bo w nich lek a r­
stwo na w szystkie choroby i na te, k tóre się obecnie 
pojaw iają. My pow inniśm y się w tych niejako ustaw ach 
katolickich gruntow ać coraz w ięcej, znać je  i s p e łn ia j  
bo znać je p ia  nie spełniać, to znaczy sobie samemu 
ubliżać. Wiec utrw ali zasady  życia kato lick ieg o , a

utrw alenie to zaszczepią swoim przykładem  uczestnicy 
i nakłonią do spełnienia przepisów, które Kościół św. 
nak łada , a to przyniesie owoce zbaw ienneijbklaski).

D ziękuje czcigodny mówca lir. Andrzejowi Potoc­
kiem u za to, że wiec ten przygotował. Uczynd to, zanim 
stanął do m aluczkiej, ale zaszczytnej pracy w mieście*). 
Niechże Tobie Bóg błogosławi w tej pracy publicznej; 
idź w ślady ojców, co krwi, ziemi i m ajątku  dla dobra 
narodu nie szczędzili. (O klaski).

Dziękuje czcigodny mówca X. prałatowi Chotkow- 
skiem u, wiceprezesowi kom itetu przygotowawczego, 
k tóry  acz z innej dzielnicy, niem a serca podzielonego 
kordonem  i ja k  tam  um iłował swoich braci, tak  i tu 
poświęca się dla nich. (O klaski).

Dziękuje wreszcie czcigodnym książętom  Kościoła 
trzech obrządków, k tóre w jednym  rzym skim  Kościele 
są reprezentow ane. Mówca ze wzruszeniem  w yraża, iż 
na w idok ten, że zebrali się oni tu razem i dodają 
świetności i powagi wiecowi, powinienby paść na ko­
lana  i zaintonow ać: T S iD en m !  (Huczne oklaski).

Różne są  tu reprezentow ane obrządk1, ale jedne 
w yznają w iarę ') jednej Głowie wierne. D ają  przykład 
ludowi, ja k  w miłości łączyć, się należy, ja k  tylko 
w Kościele katolickim  to połączenie praw dziw e być 
może. Czyż nie da je  wymownego przykładu w tej 
m ierze Monarcha, który nie prześladuje żadnego w yzna­
n ia ; Kościół zaś iirfe na to dobijał się wolności m ę ­
czeństwem, aby  prześladować.

*) lir. Potocki został niedawno wybrany do Rady miej­
skiej Krakowskiej.

j ą  sam ściął wezyr, żeby s i ę ;  w ręce n ieprzyjacielskie 
nie dostała. S tały  drugie nam ioty i tydzień i dwie n ie­
dziele, bo tego i przebrać nie możono. Nasi też Polacy, 
co tego byli nabrali, to znowu, ja k  kazano iść do W ę­
gier, powyrzucali z wozów, albo lada  gdzie na prze­
prawie, gdy konie uwięzły w błocie, to podesłał pod 
konie ów nam iot, k tóry  był w art tysiąc i w ięcej, żeby 
prędzej wóz w yciągnęły.

Stanęło to zwycięztwo szczęśliwie dnia 12 w rze­
śnia i rozweseliło całe chrześcijaństwo, rozweseliło ce­
sarza zdesperowanego, Bogu się; tylko w opiekfąodda- 
jącego, rozweseliło całą Rzeszę niem iecką, a osobliwie 
m ieszkańców m iasta W iednia, których grzbiet najbliższy 
był tej dyscypliny. Narodowi naszem u w ieczystą zje­
dnała sławę, gdyż i teraz p rzyznają  to narody. S łysza­
łem z ust jednego godnego pana francuskiego, który  
mówił, że Polacy są zbawcami Niemiec, bo to je s t rzecz 
pewna, że jużby był W iedeń trzech dni więcej nie w y­
trzym ał, k tóry  gdyby był zginął, zginęłyby w szystkie 
posiadłości cesarza, a następnie i drugie chrześcijańskie 
państw a. Królowi panu naszem u jes t za co dziękow ać, 
że sam osobiście na tę nie chronił się wojnę, bo ta  jego

ochota wiele chrześcijaństw u uczyniła dobrego, a oso­
bliwie jed n ak  te pożytki przyniosła, że każdy z paniąt, 
z panów polskich, sam osobiście poszedł .n a  wojnę, 
chcąc się przypodobać królowi, i uczyniło się owemi 
asysteneyam i wojsko nierównie w iększe . o k a z a lsz e : 
drugi pożytek, że w iększy strach ogarnął n ieprzyjaciela 
i skonfudował, dowiedziawszy się , że sam król jest 
sw oją osobą, wiedząc o nim, że pan je s t w ojenny
i szczęśliwy, i nie zapom niaw szy jeszcze łaźni, k tórą 
im roku 1673 spraw ił pod Chocimem nad  D n ie - ' 
strem.

W szyscy tedy katolickiej religii ludzie byli i są 
kontenci z tego króla pana naszego zw ycięztw a oprócz 
luteranów  i kalwinów, bo oni tę wojnę za swoje mieli 
i P an a  Boga prosili, żeby Turcy zw yciężyli11.

(Ciąg dalszy  nastąp i).
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W szystkim dziękuje raz jeszcze czcigodny Arcy- 
pasterz i wspomina, źe gdy  Ojcu św. przedstawi] 
prośbę o błogosławieństwo dla wiecu, w tedy ośw iad­
czył Ojciec św., że zawsze nas m iłuje i broni i nie 
ustąpi na żadnym  kroku, gdy o dobro nasze idzie, 
nietylko tu u nas, ale i tam, gdzie ziemię tracą, gdzie 
nie wolno mówić ojczystym  językiem , gdzie nie wolno 
ręki podnieść do czoła w tym kościele, gdzie się było 
ochrzczonym. (W zruszenie).; I  broni nas Ojciec św., 
i w idział czcigodny mówca, ja k  broni. W imieniu Ojca 
św. udzielił błogosław ieństw a wiecowi, aby Bóg błogo­
sławił i temu zebraniu i ziemi, by wiec przyniół poko­
leniom naszym  tak ie  owoce, iżby kiedyś Te D eum  za­
śpiewać mogły, (JJuczue oklaski-):;

C. d .  71.

Herbata.

Po kaw ie najw ięcej rozpowszechnioną i ulubioną 
je s t herbata, k tóra mianowicie w ostatnim  czasie w szę­
dzie je s t używ aną, a z niektórych domów w yparła na­
w et kaw ę.

H erbatę zw ykle nazyw am y herbatą cld-ńską; już 
sam a nazw a w skazuje nam, skąd  ta  użyteczna ro ­
ślina pochodzi. I rzeczywiście Chiny i Japonia , dw a 
k ra je  we wschodniej Azyi są ojczyzną herbaty.; p rze­
sadzona do innych krajów  nie udaje się, trac : właściwe 
sobie przymioty.

Krzew herbaciany rośnie bardzo powoli, ale do­
szedłby od 12— 16 stóp wysokości, gdyby go um yślnie 
nie skracano. Chińczycy, aby sobie ułatw ić zbieranie 
liści i aby icu więcej rosło na krzew ach zniżają go do 
4  stóp. Małe roślinki herbaty  sadzą  w długie, równo­
ległe rzędy, w kilkostopowej odległości, które w yglą­
dają  ja k  szpalery z agrestu  lub św iętojanek. Dopiero 
w trzec im , albo w czwartym  roku zaczynają zbie­
rać liście z krzewów, a zbierają do lOgo lub 12go 
roku, poczem znowu w m u jsce  starych sadzą młode 
krzaki.

Zbiór herbaty  odbyw a się trzy  razy  do roku, 
przez maj i czerw iec; pierwsze listki stanow ią najle­
pszy gatunek  herbaty, trzlę&ie najpośledniejszy. Do zbie­
rania używ a się- tylko ludzi doświadczonych, bo nie­
w praw ne ręce m ogłyby łatw o uszkodzić krzew , a nie- 
um iejętnem  obejściem się z listkam i zm niejszyć ich 
dobroć.

Po zerwaniu liści zanurzają je  we wrzącej wodzie 
i um ieszczają na pochyłych deskach, aby  woda ście­
kała, następnie rozkładają  na lekko ogrzane żelazne 
płyty dla lepszego osuszenia, poczem przenoszą na 
m aty i tu zręcznem równomiernem poruszaniem  dłoni

zw ijają listk i; nakoniec w ystaw iają ' je  na  przewiew 
powietrza, aby szybko wyschły. Teraz dopiero nabrała  
herbata  tego miłego sm aku i pięknegp zapachu, których 
świeże listki nie mają. Niektórzy podróżni tw ierdzą, że 
Chińczycy zapraw iają  herbatę wonią kwiatów.

H erbaty chińskiej są  dw a gatunki, to je s t zielona 
i czarna; pierw sza silniejszy m a zapach, lgćzj szkodli­
wiej działa na nerwy. Sprow adzona morzem traci h e r­
ba ta  bardzo wiele sm aku i zapachu, dlatego też n a j­
lepszą i najdroższą je s t tak  zwana, herbata  k a ra w a ­
now a^ którą kupcy rosyjscy sprow adzają wprost z Chin 
drogą lądow ą karaw anam i.

P ierw szy 'raz poznano herbatę w Europie w roku 
lHDCte tego roku w łaśnie w ypraw ili M oskale poselstwo 
dp. Mongolii z bogatem i podarunkam i futer sobolowych, 
w zam ian czego ofiarowano owemu poselstwu kilka cy- 
bików, to je s t dużych pudeł herbaty . P raw ie w tym 
samym czasie dostali H olendrzy za szałwię, k tórą  Chiń­
czycy bardzo cenili jako  lekarstw o, k ilka pudełek her­
b a ty ; wkrótce tak  ją  poluuiono w H olandyi, że z k a ż ­
dym rokiem sprow adzano jej więcej. W roku 1660 
ofiarowali kupcy królowej angielskiej E iżbiecie)2 funty 
herbaty  i md tego czasu zaczęto ją  pić na dworze an ­
gielskim . Do nas herbata  przyszła o w ie lę ’ później, 
a  rozpowszechniła się dopiero w ostatnich latach.

W Chinach i Japonii piją herbatę w szystkie stany, 
ubodzy i bogaci; a gościa częstują nią o każdym  czasie, 
tak  ja k  my naprzykład  cygarem  lub papiąrósem , lecz 
nie używ ają do herbaty  ani m leka ani cukru

H erbata podobnie ja k  kaw a w m iarę użyta orze­
źwia i podnieca cokolwiek, a przy długiem czuwaniu 
odpędza sen i pozw ala dłużej pracować głową,1,:*

W artość sprow adzanej z Chin herbaty , wynosi 
blisko 50 mibonów złr. W końcu zeszłego wieku, gdy 
jeszcze Anglicy byli panam i dzisiejszych Stanów Z jed ­
noczonych w północnej Ameryce, nałożyli na sprow a­
dzoną stam tąd herbatę podafek; A m erykanie tak  się 
tem o b u rzy li^  że bunt podnieśli; przyszło do wojny, 
która  zakończyła się wyswobodzeniein^jStanów Z jedno­
czonych z pod panow ania Anglii. T ak  to herbata  była 
pierwszym  powodem wybicia się na  wolność potężnego 
dziś państw a.

Daj Boże! abyśm y i my polubiw szy bardzo her­
batę, pili ją  (ale bez rumu) zam iast tej przeklętej go­
rzałki, a  odzwyczaiwszy się od p ijań stw a , wydobyli 
się tem samem ze żydowskich szponó.w i kieszeni, do 
których niby do haniebnego w ięzienia, w trąca nas g o ­
rza łka  ! S. G.
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O przyzwyczajeniach.
Przez J. E . , wiejskiego Czytelnika „Krakusa".

(Dokończenie).

Nauczywszy dziecko porządku, przyzw yczaiw szy 
je  do pracy, i posłuszeństw a, trzeba dalej nauczyć k o ­
niecznie oj&czędnosp i szanow ania swojej i cudzej 
pfiffy. Jeden  zachód i jeden kłopot przyzw yczai#  dzie­
cko do złego,,'ję5y też do dobrego, a któż m arnotraw ­
stwo i lekomyślność dobrem nazw ie? Te dwie w ady 
spraw iają, ijęe nie umiemy groSzź, szanować i naw et 
gięźko zapracow any m ajątek  m arnujem y :i z tęgo po­
wodu bieda n * 'w sz y s tk ic h  g n i e c i e . l u d z i e  poćzćiwsi, 
pracowici, moralni, a mimo to pieniądze się ich nie 
trzym ają. Ledw ie im kapnie ja k i grosz* do kieszeni, to 
zfffiaz przem yśliw ają, ną i^O  by go w ydać. R ęka ich 
świetlzi i coś ich kdrci, aby gog§?ę pozbyć na byle co 
bez zastanow ienia się, * o  będzie -'jutro; i czjlf kupiona 
rzecz je s t potrzebna czy nie potrzebna.

Nie biorę tu w rachubę nałogowych pijaków , k lo a k i1 
rzy biegną zaraz z każdym  centem do karczm y, ale 
są porządni gospodarze i rzemieślnicy, którzy zaraz 
albo ucztę w ypraw iają albo idą'.'do m iasta /k u p o w ać  
niekoniecznie potrzebne rż^czyfy albo gcoś takiego, że 
w parę dni pieniądze, się 'rozlecą, a potem im żal, że 
się pierwej niSjzastanowili. D latego też sriiiało możemy 
powiedzieć sobie, że nam daleko łatw iej zdobił?-pie­
niądze, niż zarobione ntł-Zymać. Na dowód, ja k  g|iele 
znaczy najdrobniejsza ®zra-ędn*sjć, opowiem prawdziwe 
zdarzenie z jed n ą  wdową, 'razia  ona za mązJ za gaspęg bt 
darza, który pijał w ódkę i na jej prośby, aby s®  w y­
rzekł i$gp? przyśtSe' nie chciał.

A kiedy tak , powiada, to cóż ja  mam być lepszą 
od c ieb ie1 Ile 'tyfjwypijesz kieliszków ną dzreń? pyta  
gospodarza. Jeden  za trzy**centy — p o s ia d a . To i ja  
sobie też wym awiam  codzieu taki sam kieliszek, bo 
nie jestem  gorszą od ciernie i daję !ći wiano. W dowa 
byia  .zam ożna, gospodarz przystał, pobrali się, a ona 
codzień p o w ia d a j  daj mi moje trży c ln ty  na wódkę. 
Mąż daw ał, bo ta k  wobec św iadków  przyrzekł, i tak  
przeszło lat pięć. Gospodarz od kieliszka jęd n e fo  po- 
sunąfgsię dalej, ^go sp o d arstw o  m arniało, Nareszcie raz 
zabrakło-’ na podatki i krowę zabrali. -Lam ent, piacz 
w dpitiu i narzekania, a  kobieta do męża'-: P rzęltąniesz 
pić wódkę, t o ’j a w ykupię l<j;ówę. Maż się ociągał m ar 
kotny,. że żona przed nim jakifjś pieniądze z w iana 
ukryła,.'.ale w końcu p rzystał i w kościele w yrzekł sięL'' 
wódk . Wfefly ona pobiegła do m iasta do kasy  zalicz­
kowej i przyniosła mu 64 reńskich. W idzi§k powiada, 
to za wódkę, której nie piłam, a  owe trzy centyJskła- 
dalam  do kaSy.

Pom iarkujże teraz ile ty  zm arnow ana na wódkę, 
p iiąc  więcej ulż jeden  kieliszek na dzień. Zdum iał się 
strasznie gospodarz, alęy przekonał się, że praw da i żal 
mu isiję-. zrobiło straconych pieniędzy, i już do wódki 
nie wró< ił.

Otóż co znaczyłfAszczędnóść! Jeżeli kto już sam nie 
może sięjfdo n S j nagiąć, nitłćb zw aża na swe dzieci 
i m e pozwala im na' zbytki, jak  picie wódki, palenia 
tytoniu i m arnow ania grosza n a [ niepotrz&BnćD fata- 
łaszki.

Z łą przyszłe®  fo tu ją  dzieciom rodzice, jeżeli im 
pozw alają chodzić cl o kfirfezm-yf a 'fe^zcze gotsza!% dy 
poją w ódką, c zB  w domu, czpSna weselach i innych 
uroczystościach, a tem bardziej w karczmie. Zwolna przy­
zw yczajają się.ęohe do picia, i gotowy z takiego dzie­
cka potem pijak, a pismo święte powiada, że lepiej 
je s t dziecku kam ień przywiązafe, do szyi i utopić, niż 
l a w a  mu z siebie- zgorszeni^. S traszna to odpowie­
dzialność przed Panem  Bogiem i przed sumieniem za 
tak ie  rzeczy.

Dobrym spó-sobem poham ow ania się od niepotrze­
bnego w ydaw ania je s tg a ijj in ig d y  nie i.śćśSza pićiiwszym 
popędem;,’• ja k  śię riaęhce coś niepotrze-bnego kupić. Od­
łożyć to trzeba na drugi dzień do nam ysłu, a^ł-ozsądek 
i zastanowienie się przy jdą i człowiek da pokój wy 
datkom

Jaszcze na zakóńezenićwtchcę pomówić-o przyzw y­
czajeniu dzieci do szanow ania wszystkiego, Co -nudzę. 
Choćby to byłą drobnostka^ patyk  z płotu, śliw ka, m a­
ków ka czy m archew z cudzego ogrodu nie pozwolić 
brać,- ukarać zą to, kazadśjoddać i zawstydzić. W iecie, 
ja k  iatwo przywyknąg#t,o;d ły.ózka do .rzem yęzka i ja k  
łatwo stracićjj houor i poczucie w łasnej godności.. 
A cóż człowiek w art bez honoru, i bez w stydu?! Czy 
które z rodziców; chciałoby kiedy widzieć sv£Óje dzie­
cko w krym inale? Pewnie, że takich niema, a  jednak  
pozw alając dzieciom na małe): kradzieże, sami icb pro 
wadzicie do tej hańby. Do czego się ich przyzwyczaiło 
w młodojci, czego im się wez&śnie nie,-zganiło, za. co 
nie ukarało, to ro z ro śn ię tą ],^  w nich, ja k  zatru te soki 
w difżewie i rzuci się^grzyb, a drzewo przed czasem 
spróchnieje, owoców nie da i trzeba je ściąć ną 
ogień.

Czyż i Tjjąąze dzieci z wagzej winy m ają być 
przeznaczone na to,- aby ję,,spraw ieńlliw oś|| m iąła jąciąć( 
lub żeby zgniły w więzieniu ? Czyż na to dal wam P. 
Bóg dzieci i czy nie.Jzażąda rachunku z tego, na>Ć0Ś,Qie 
ich wychowali

Trosze bardzo, zastanówcie się i powiedzcie czy 
to nie praw da?!
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Dumania Walentego.

,- ĵt

U słuchałem  dziedzica i pojechałem  na ten wiec 
katolicki do K rakow a. W ybraliśm y się z Brzdękiem , 
a  nie żałuję, żem go namówił, bo z nim zawsze wesoło 
się jedzie. W Trzebini patrzym y, do któregoby tli war-, 
gonu wsiąść. B rzdęk nie długo1: szukając, brzdęknął, 
gdzie było najw ięcej chłopów, więc i j a  za nim w la­
złem. Z a chwilę woła Bartek z Poręby:

— Patrzcie, patrzcie! ja k iś  p a n isk o !
Patrzym y wszyscy. A kurat doPpaszego wagonu

pędzi jak iś  młodyjj.pan w kapeluszu przynajm niej na 
łokieć.

— Spóźni się — pow iada któryś chłop — bo po­
ciąg juz rusza.

Ale w tej chwili on jegom ość już dobiegł do 
drzwi i w pada do nas.

W  tym impecie jakoś sobie chndak nie zważył, 
że drzwi nie wysokie, tak  bach głow ą o futrynę. Cy­
linder  w lazł mu aż po szyję, więc stanął m iędzy nami, 
jak b y  komu kto wiadro na głowę włożył. Chłopy — 
iakto chłopy — w śmiech. B rzdęk tylko śmiech w so­
bie dławi, niby to dobrodzieja żałuje i pow iada:

— Ale czy tylko pan dobrodziej w agonu sobi-e nie 
pom ylił? Bo tu widzi pan dobrodziej trzecia k la sa !

Chłopy znowu w śmiech, a dobrodziej zdarł w resz­
cie kapeluch z głowy i błysnął na nas ja k  wilk oczym a. 
P rostuje a prostuje cylinderj, a ze złości aż się pieni. 
Brzdęk szelm a przysiada się do niego i pow iada:

—  ANiech się pan  dobrodziej nie gniew a. My

chłopi choć się czasem z kogo zaśm iejem y, to nie ze 
złego serca. Ot, tak a  nasza natura.

— Powiedzcie raczej — powiada — że tak a  w a ­
sza głupota. Całe szczęście, że nie wszędzie chłopi 
tacy (głupi jak  w tej krakow skiej ziemi.

— Praw da, p ro ig B  pana — pow iada Brzdęk — 
bośmy tu do wysokich szkół niefekodzili. Tyle tylko, 
że mniej więcej każdy z nas umie ęzytać i pisać. T ra ­
fiają się i tacy, co byli w szkołach łacińskich, ale tych 
nie wielu. W ięc niech się pan nam prostakom  nie 
dziwi.

—  Toć ja  się —  pow iada dobrodziej —  nie 
bardzo dziwuję, ale gniew a mnie to bardzo, że my sn- 
vi/(diści i lib eŁ d y  pragnęlibyśm y dla was dużo dobrego 
zrobićj a  przez w aszą głupotę uie możemy. Szkoda 
tylko naszego trudu dla was i tego prześladow ania od 
Akadu i biskupów, jak iego  dla w aśz% o dobra dozna­
jemy.

— O nasz zloty dobrodzieju — pow iada Brzdęk, 
a oczy tak  naryditow ał, |akby  mu się na płacz zbie­
rało, że to chłopy tak ie  głupie — a niechże — po­
w iada — pan dobrodziej tylko powie, co myśli do­
bre” ) dla! nas zrobić, to choć my, co tu jesteśm y, może 
tak  głupimi nie będziemy.

— Dużo dobrego —  pow iada u sh d n ik  — m y­
ślimy dla w as zrobić. Nie chcę wspominać o pow szM i 
nem glo,sotvamu, bo pow iadacie, że się tern nie najecie. 
Ale kiedy koniecznie o jedzenie wam chodzi, IiUe/.y 
podział gruntów do równości nie jest dobrą rzeczą!?-: 
Czemuż się tego nie dom agacie?

—  Podział gruntów do równości;? zawołało kilku 
chłopów ze zdziwieniem — a kto wie, czy by to nie 
była rzecz dobra?

U slnżnikm oi■ aż się oczy z radości zaiskrzyły, że 
się niektórym  chłopom to spodobało. Zaczął już z ra ­
dością po w szystkich spoglądać i miał coś jeszcze po­
wiedzieć, ale ja k  B artka z Poręby zobaczył, tak  mu 
jeżyk  kołkiem  stanął i okropnie się! zmieszał. Miałem 
się go już zapy tail-j co mu „Bartek zawinił, ale Brzdęk 
m rugnął na mnie i pow iada do u-slużnika :

— Ten podział gruntów  do równości to mi się 
okrutnie podoba, nasz złoty dobrodzieju, chciałbym 
tylko wiedzieć na pewne, czy w tedy będę miał więcej 
ja k  teraz, czy mniej ?

W w agonie cicho się zrobiło, jak b y  kto makiem 
siał, bo każdy chciał wiedzieć, iieby też gruntu na je d ­
nego wypadło.

—• A ileż teraz macie gruntu — zapytuje ii/Spid- 
n ik  Brzdęka.

— Sześć morgów — pow iada Brzdęk.
— Tylko sześć morgów m acie? pow iada ze zdzi- 

w ientem^ P lu żn ik  — to jak że  wy z tego wyżyć mo­
żecie?
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Przy podziale gruntów  do równości w ypadnie na 
jednego najmniej 50 morgów. W wagonie jeszcze c: 
szej się zrobiło. JM inicchal się tylko B artek z Poręby, 
a na usłużniku  aż pot wystąpił, kiedy znowu na B artka 
spojrzał.

— Pięćdziesiąt morgów na- jednegO;-? —  pow iada 
Brzdęk — to zloty nasz dobrodzieju raj. ale pan mówi, 
że najm niej, a jabym  chciał s ied z ieć  ni najmniej ni 
najwięeęj, tylko aku ra t ile?

— Ębe! pow iada usłużn ik  to długi rachunek.
— Nie m am y teraz — powiada Brzdęk — nic le­

pszego do roboty, to porachujm y, zloty nasz dobrodzieju. 
Ilaebuuek, m yślę, nie będzie d ług™ jeżelibyśm y tylko 
wiedzieli, ile tez w naszym  kraju przypada m ieszkań­
ców na jeden  kilometr kw adratow y p y l i  na tysiąc m e­
trów kw adratow ych?

Na to Bartek z Poręby parsknął głośnym  śmieji 
ehcm, asszelm a Brzdęk znowu śmiech połknął i chciał 
■uslużnikm dalej w yciągać na słówa, ale usłużnik już 
ani gęby nie otworzył.

—  K iedy zło{y/-dobrodzięj! nie chce mówijj — po­
w iada Brzdęk — jto już chyba jąjjdokończę, żebyś pan 
nie myślał, że tylko w Ponębie chłopy m ądre. Otóż 
zloty nasz dobrodzieju, w kraju  naszym , ja k  sm mo­
żesz przekonać z pomiąrów jak  najdokładniejszych, 
w ypada na tysiąc metrów kw adratow ych 84 głów, czyli 
na jedną  głowę 11 mefejiw kw adratow ych. 0  tern wie 
dziś każdy chłopiec, co choć szkołę w iejską skończył. 
Z tego pokazuje ś ie | że rodzina, sk ładająca  się z 10 
głów m iałaby przy podziale gruntów  do równości sto 
jedenaście metrów kw adratow ych czyli mało co więcej 
jak  jeden «£, a na jeden  m órg trzeba aż sto arów. 
W ięc rodzina o dziesięciu głowach nie m iałaby przy 
podziale gruntów  do równości naw et jednego m orga, 
bo dopiero setną część morga.

— Co w y też gadacie, Brzdęku —  pow iada B ar­
tek z Poręby —  naw et tyle nie w ypadałoby na tak ą  
rodzinę, bo trzeba wiedzieć,- że w to wliczona je s t cala 
powierzchnia naszego kraju, a  w rep jeziora, staw y, ba­
gna, drogi, rowy, cm entarze, wsie m iasta, p iaski i góry 
nieużyteczne. A gdybyśm y to wszystko odcibli, To nie 
wiem, czybyfna rodzm ę o dziecięciu głowach w ypadło 
więcej jak 20 sążni kw adratow ych.

—  Ale m am y jeszcze kap ita ły ! —• odezwał się 
z gniewem usłużnik.

— A praw da! — pow iada B artek z'■Poręby, — 
'o- te iiP pan  zapom niał w Porębid,' ale i te nicby nie po­
mogły, choćby ci, co j e  m ają, chcieli powiedzieć ile 
m ają, i podzielić się z drugimi. Musielibyśmy przecież, 
podzieliwszy grunta  na równe części, wybudować każ­
demu dom, stajnidfjstodołę, kupić konia, krow ę i wszystko 
co do gospodarstw a potrzebne.

— No, zloty nasz dobrodzieju —  pow iada do 
usłu&nika Brzdęk, śm iejąc się nab ia le  gardło —  po-

wiedzze nam teraz Atwarcie, kto z nas g łu p i: czy my 
chłopi z krakow skiej ziemi, czy wy, ćb" nas za głupich 
m acie?

Ale m a só w ki uslmżnik już  na to gęby nie otwo­
rzył, tylko pot z ćzola obcierał, a ja k  pociąg w K rze­
szowicach stanął, tak  czemprędzej z naszego wagonu 
wybiegł i do innego wskoczył. Zapom niał chudak w po­
śpiechu cylindrM  więc B rzdęk mial z nim przez chwilę 
rozryw kę. W kładał to temu to oweińu na głowę i śm ie­
chu było dość, bo nicjćden w yglądał w teni ja k  s tra ­
szydło w pfeśie. Przyszedł nareszcie konduktor po ten 
cylinder, więc prosił Brzdęk, czyby us-htżnik nie poda­
rował mu tej m iarki na /Jem niaki.

—  U nas w Porębie — pow iada wreszcie Bartek 
- - m iał ten fflm tżidk  jeszcze go rsz jo b is to ry ę . Rozpo­
w iadał on tam chłopakom także o tym podziale do rów­
ności. U nas szkoła dawno, tak  chłopaki zaraz się na 
głupstw ie poznali. Ale mu we w szystkiem  słuszność 
przyznawaj*. Dopiero, ja k  chciał odejść, łap ią  go, od­
bierają mu zegarek  i pow iadają, ’ż.e trzeba go sprzedać, 
a pieniądzrm się do rówdsści podzielić. M asm iski usluz- 
uik  w krzyk, ludzie sie- z b j |g a j | j  pow staje i ej wach. 
W tedy pow iada ktoś, że trzeba pójść po wójta. Ja k  to 
'usłużnik  posłyszał —- ta k  w nogi. Chłopaki w tedy za 
nim, bo jak że  tu cudzy zegarek sobie zostaw ić? Gnali 
ćs\ę- dość długo, bo usłużn ik  nie chciał wrerzjpśWże mu 
zegarek chcą oddać, ty lko jlżę  go chcą do wójta zapro­
wadzić. T ak  gnali się ze dwa kilometry. Dopiero 
u krzyża zegarek mu położyli i wrócili się, a on sobie 
go zabrał.

— I czego te kultaje c licą— pow iada jeden  z go­
spodarzy, że oni tak  naród bałam ucą?

— A czegóżby —  powiadam  — ja k  nie zaburzeń 
i rozruchów. 'Rewolucyoni.ści ich placAj więc- oni sp e ł­
niają  sw oją służbę. Kto głupi niech ich sluchą.-jĄ ,

Korespondencie „Krakusa".

L im an o w a .

Obiecałem napisać coś do K r a k u s ^ r d ę c  się spiqt 
szę, żeby Kralcus w ydrukow ał, to może przecie będzie 
się brał kto do lepszej ośw iaty, k tó ra  tutaj wiele zo­
staw ia do życzenia. Założono w roku 1891 Czytelnię 
ludową za staraniem  krakow skiego T ow arzystw a oś w laty 
ludowej i czytelnia ta  szła jeszcze jak o  tako. Prenu- 
merowano gazety, m iędzy innerni także i K rakusa, ale 
po upływ ie n iespełna |jednego  kw artału  ludzie przeczy­
tali książki i już nie było co daleji czytać, albowiem 
bifijklo dobrej ręki, by się tern zaopiekow ała i nie dała 
Czytelni upaść. To też Czytelnia upad ła  całkiem  i już 
nik t nie czyta. Postanowiłem  ^ąrn K rakusa  trzymać-
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i pożyczam swoim krewnym  do czytania i chciałem 
niejednem u sąsiadowi pożyczyć, ale jeden  mówi : nie 
mam czasu, chociaż ma czas na palenie fajki i siedze­
nie bezczynne, drugi mówi: ja  K rakusa  nie trzym am  ja  
i tak  m ądrzejszy ja k  ty  — trzeci m ów i: tak ą  gazetą się nie 
najem. Sprowadziłem ŻywotyĘśzc. Pańskich  za 11 zlr , Ż y ­
wot P an a  Jezusa  i Żyw ot N . M . P anny  za 12 złr., Żyw ot 
św. Alojzego  i bardzo wiele przęijóżnyćh książek jużto re­
ligijnej treści, jużto śwfeckicb, ale żaden nie pomyśli 
o czytaniu, choćby wieczorem, tylko mówi, trzeba ro­
bić, bo to je s t chleb, jakbym  tu miał tw oją książkę, 
tobym przy twoich oczach spalił. Nie pomyśli jed n ak  
żaden o tem, żeby się tu żydzi nie mnożyli, tylko sam 
w ielką biedę cierpi, a pejsate żydki siedzą Sobie 
w pierw szorzędnych ulicach i w rynku. Przed pięćdzie­
sięciu laty  miał tutaj tylko j& dm ; żyd sklep dzisiaj 
w szystkie sklepy są żydowskie; a tylko jeden katolicki. 
H andle skór i garbarn ie  są w szystkie żydow skie,^cho­
ciaż Lim anowa trudni się przew ażnie samem szewstwem, 
więc łatw o się domyśleć, ja k  żydzi drą szewców bez 
m iłosierdzia. Są tu tacy  szewcy, 'co pierwej mieli grunta, 
domy, a dziś chociaż uczciwie żyli, nie nSjją nic, jeno 
długu po uszy. J a k  się zaś tu żydzi dorab iają , poućzy 
ten p rzyk ład :

Pew ien żyd był tak  ubogi, że się workiem odzie­
w ał i kapustę  ze słoniną jad a ł, bo pasał bydło kato li­
kowi. Później poszedł do sklepu liczyć; się na k u |e a . 
Po niejakim  cżasio. założył m ały handel żelaza, a dziś 
oprócz kilku  w ielidch domów stać go na G0.000 zlr. 
gotówki. Nie wszystko to zarobione uczciwym sposo­
bem, ale tak  jest. Mniejszych zaś szachrajów , to je s t 
tyle, ja k  w drugim Wiśniczu.

K atolicy upadają , robią długi, później sprzedają 
domy i grunta i idą na arendę, albo idą szukać w św ię­
cie lepszego losu, a pomimo tego żade-o nie pomyśli, 
żeby założyć Kółko rolnicze, niejw iedząc, jak ie  pożytki 
by przynosiło, tylko każdy  spycha biedę z dnia na 
dzień, bo nięma 'fabryki ani w arsztatu  w ielkiegóGżeby 
ludzie szli ń.a zarobek. Gdy gospodarzowi w polu $ ię  
nie urodzi, to on nie m ogąc- zarobić p rz y  warsztacie, 
musi biedę cierpieć, a  choM mu s-ię urodzi, to z gruntu 
do gruntu musi włożyć. Ten zaś, co się chw yta ja k ie ­
goś rzem iosła i zarobi parę-•centów, to jedno z drugiem 
złączyw szy, może jakoś dychać. Tymczaspm pejsfici pa 
nowie gospodarują całkiem  in acze j: nie orzą, nie sieją, 
>a szabasówdd eleganckie je d z ą , jeszcze im katolik 
w szabas usługuje. T ak ą  to nędzę i biedę cierpi nie-; 
jeden , już to z braku ośw iaty, już to z braku zajdcia, 
a  przecież nie chcą się zabrajcł wspólńejni silami do 
pracy nad polepszeniem doli swojej, że niiffidicą założyć 
K ółka rolniczego w L., które w szędzie) tak  b łogosła­
w io n e 'w y d aje  owoce, nie chcą się; oświecać przez czy­
tanie pożytecznych książek, aby mogli i umieli sku te­
cznie bronić siły?od rujnujących ich żywiołów. J . B .

NOWINY.

— Poświęcenie kaplicy w Zakopanem. Niezwykle 
piękna uragzystość§?odbyla się wt sobotę,1."(dnia 1 b . m. 
rano w Zakopanem . Dzień przedtem  nadszedł z kongy- 
storza biskupiego w Krakowie resk ryp t JEm . kardynała  
N j;D unaj'e\vskięgo’, pozw alający na. jfówarcie i pośw ię­
cenie kap licy fe jak ą  w ogrodzie sweg(K!zakładu wybu 
dowal dla użytku kurdeyuszów swych Dokłor Chramiec. 
W sobotę rano w obecności kuracyuszów swych i li­
cznie zebranych gości zakopańskićfi, dokonał dziekan 
i proboszcz w Szaflikach X. Chmielowski, w ąa^steucyi 
O. B ratkow skiego T. J., X. Kowalczuka, adm inistratora 
parafii zakopańskiej, X. Kaszelewskiego, kapelana z K u­
źnic, X. Lew aya i X. Gutta, aktu  poświęcenia, poczem 
zaraz odbyło się w nowej kaplicy nabożeństwo. K a ­
plica ta, skrom na i pełna prostot} jednak  nadzw y­
czaj schludna i p iS to tą  tą  ładna, tudzież cale n abo­
żeństwo, odprawione przez O B ratkow skiego, nabożeń­
stwo, którem u tow arzyszył prześliczny śpiew hrabianki 

.-Maryi Zam oyskiej chóru uczennic z zakładu w Kuźni 
cach, czyniły podniośle w rażeń ®  nabożeństwo poprze­
dził X . dziekan piękną przemową, poczem do zeb ra ­
nych przemówił jeszcze X. Bratkowski.

Po nabożeństwie zebrano je ś |c z e  na rzecz budowy 
nowego kościoła w Zakopanem  ;T9 złr., a następnie od­
był się obiad.

—  Liczbę pielgrzymów, którzy z powodu jub ile­
uszu w tym roku złożyli Ojcu św. hołd miłonSSi w ier­
ności,—  obliczają w ładze papieskie xi5)i87 tysięby. Pokaźna 
to liczba. — P rzy j wyborach do rady m iejskiej w )Ęzy- 
m iśŁodnieśli kąjjolicy tam tejsi świetnfS zwycięstwo i po­
bili masonów ich uslużników w kilkunastu okręgach. 
I w innych m iastach, ja k  np. w W eneeyi i Medyolanie 
również się katolikom poszczęściło. W nosić z tego mo­
żna, że lud włoski po m iastach na dobre już sprzy­
krzył sobie panow anie masonów i ich uslużników, że 
znów pragnie złożyć w ładzę w ręce ludzi religij.n$,eh 
i uczciwych. O był tak  było!

—  Tarnów?* K uratorya Bu Psy św. K azim ierza po­
daje do wiadomości rodziców i opiekunów,’.- że podania
0 przyjęcie do Bursy na rok szkolny 1893'M' wnosić 
należy najpóźniej do 1 sierpnia b. r., a zaopatrzone 
być m aią oskitniem świadectwem szkolnem, m etryką 
chrztu, świadććtwem  iio.óKtwa i świadectwem  m karskiem . 
Adresować należy : K uratorya '.B ursy śNy. K azim ierza 
w Tarnow ie.

—  Spraw a napadu na X. Metropolitę Sembratowicza.
G azeta niem. N . f r .  P&sse zaprzecza po przed u jemu sw e­
mu doniesieniu, umieszcz.dnemu na podstawie relącyi pism 
ruskich, jakoby Izba radna wdedeńskiego sądu k ra jo ­
wego uchw aliła zaniechać dalszego; śledztw a przećiw 
studentom ltusinoin z powodu dem onstracyi na dworcu 
kolei Północnej, przeciw czemu jednak  prnluiratorya 
państw a wniosła rekurs do wyższego sądu krajowego. 
Otóż wiadomość jta  je s t bezzasadną, pisze łfresse.
Izb a  radna  sądu krajow ego uchw aliłąijedynie na wnio 
s.ek sędziego śledczego wypuścić oskarżonych studen­
tów, którzy trzym ani są w areszcie, na w olną stopę
1 przeciw tej to uchwale odw ołała się prokuratoryg 
państw a do wyższego sądu krajow ego. D ziś-jednak do­
nieść już możemy, iż wyższy sąd uwzględnił odwołanie 
prokuratoryi i w skutek tego oskarżeni studenci pozo­
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staną nadal w więzieniu. Sąd wyższy zarządził nadto, 
aby celem skonstatow ania objektycznego stanu rzeczy, 
został X. M etropolita przesłuchany sądownie we Lwowie.

Kówndeześnie do n o szą : W drukarni Ja n a  V arnay 'a 
wyszłaMpdezwa, zredagow ana w języku rosyjskim  z n a ­
główkiem : „Odezwa do studentów  rosyjskich11. Proku- 
jratorya państw a zarządziła konfiskatę tej odezwy, albo­
wiem zaw iera nowe oszczerstwa na X. Metropolitę 
Sem bratowicza. K ierownik pomienionej drukarni, Emil 
Bremer, został zasądzony za spóźnione nadesłane obo­
wiązkow ego egzem plarza na 10 złr. grzyw ny.

—  Zakopane 7 lipca. Ustroń ta trzańska  pogrą­
żona od wczoraj w sm utku i żałobie. Zm arł tu X. Jó ­
zef Stolarczyk, proboszcz Zakopanego, kanonik hono­
rowy, który przez pół w ieku pełnił obowiązki na tem 
zaszczytnem , a  tak  trudnem stanow isku. Urodził się 
w r. 1816 w W ysokiej pod Jordanow em  z rodziców 
stanu włościańskiego**- gim nazyum  kończył na W ęgrzech, 
2 la ta  filozofii w zakładzie 0 0 .  Jezuitów  w Tarnopolu, 
a teologię św. w Tarnow ie Tam że wyświęcony 1842 
był v, i karem  katedralnym , potem w Poroninie i Nowym 
T argu. Probostwo tutejsze otrzym ał w r. 1848, a był 
to pierw szy proboszcz zakopański wogóle. W ystawił 
plebanię i kościół pierwotuy, um oraluił i w ychował 
w W ierze przodków trzy pokolenia. Lud kochał p raw ­
dziwie i był sumiennym rzecznikiem  spraw  je g o : to 
też p raca ta, chociaż cicha i skrom na, prowadzona w y­
trw ale, un ikająca rozgłosu, w ydała  bardzo dobre owoce. 
Dość powiemy, jeżeli przypomnimy, że przed £ 0  laty 
lud podhalski był na pól dziki, rozhukany, samowolny, 
że sprzyjał rozbójnictwu i nie uw ażał w tem nic zdroż­
nego W śród takiego ludu kazał nieboszczyk pół wieku 
słowy iEwangielii św. i lud ten gorącem słowem i przy­
kładem  przemienił i uszlachetnił.

W ostatnich latach zapadł na zdrowiu, uległ n a ­
w et częściowemu paraliżowi, mimo to odpraw iał Msze 
św ięte i w kościele się zaziębiwszy, dostał zapalenia 
płuc, niestety śmiertelnego. Do ostatniej chwili był zu ­
pełnie przytom ny. Opieką pełną miłości i troskliwość i 
otaczał zmarłego D r Chramiec i D r Florkiewicz, leczyli 
go oprócz nich Dr klim. Smorągiewicz, Dr Chwisek 
i D r Kulczycki. Zm arł o północy zeĵ  środy na czw ar­
tek, a  krótko przed śm iercią w yrzekł do swojego sio­
strzeńca X. Sutora te słowa-: „D ziękuję Bogn, że mi nic 
nie dolega ani nie boli, chociaż wiem, że zaraz um rę“ .

Przy śmierci byli obecni: brat zmarłego, Jan , wójt 
z W ysokiej w raz z synem i synową, X. Aug. Sutor, 
przeor Augustyanów , X. K. K aszelew ski, oraz Dr Bu­
zdygan. Ciał<|2iibrano natychm iast i wystawiono na w i­
dok. Lud zbliska i daleka cisnął się z płaczem do tej 
trum ny, aby zobaczyć po raz ostatni swojego opiekuna 
i kapłana-w ychow aw cę. W sobotę odbył się obrzęd po­
grzebowy, a żałobną mowę wypowiedział w kościele 
X. Czesław Bogdalski, oprócz niego przem aw iali: de$ 
legat Tow. tatrzańskiego i reprezentan t gm iny.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P . J .  fJU. i f  Górze R ., p. J . K. w P s . ; p. W. B. 
w S ł . ; p. J. w K rz .j |p . L. M. w W e s .; p. J . Iv. pow. 
Łańcut, stokrotne Bóg zapłaTr- za listy i nadesłane pi­
sma, które będą zużytkowane. O dalszą pam ięć pro­
sim y, a p. Ja n a  K ukułkę o dokładny adres.

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
Wschód
słońca

Zachód
słońca

god. min. god. min.

23 Nied. 9 ’p'o S . Kunegundy k r ó l .  poi. 4 0 7 34
24 Pon. Krystyny p. m. wFiStie. z Sol. 4 i 7 82 ,
W Wt. JakóbajfApost. i Krzysztofa m. 4 2 7 30
28jjj Śrfflfiwił/ M atki NM P, 4 4 7 29
27 Cz. Natalii i Liliozy panien. 4 6 1 7 28
28 Piat. InnocoWtego p. i Wiktora. @ 4 7 7 26
29 Sob. Marty gosp. i p. Lucylli. 4 8 7 24

C e n y  z b o z a
(z t a r g u  n a K 1 e p a r z u ).

K r a k ó w  18 lipca.
P łaco n o : za pszenicę białą od 8 złr. 80 ct. do 

9 złr. 10 c t , za czerwoną od 8 złr. 90 ct. do 9 złr.
40 ct., za żółtą od 8 złr. 90 ct. do 9 złr. 35 ct., za
żyto od 7 złr. 50 ct. do 7 złr. 75 ct., za jęczm ień
brow arny od 6 złr. 70 ct. do 7 złr. —  ct., za kaszę
od 6 złr. 30 ct. do '̂6.1 złr. 70 ct., za owies od 7 złr. 
25 ct. do 7 zlr. 85 ct., za w ykę od 6 złr. 50 ćt. do 
7 zlr. 10 ct.; za bób od 6 zlr. 50 ct. do 6 złr. 70 ct. 
za koniczynę czerwoną od —  złr. do —  złr., za białą 
od — zlr. do —  z ł r .— W szystko za 100 kilogramów,

W spaniałe wzory dla prywatnych odbiorców darmo 
i opłacone!

B ogate książki z próbkam i, jak  dotąd n ie  bywało, dla k raw ­
ców nieopłacone.

Nie d a ję 'żadnego opustu od 2'/aJlu^ 8?/, złr. za metr, ani 
też żadnych prucentow  dla krawców, jak  się to ze szkodą dla bio­
rących z drugffij ręki dzieje, lecz mam tylko ceny s ia łe  i ne tto , 
by każdy prywatny gość mógł dobrze i tanio kupować. Przeto 
proszę tylko moje książki z próbkami kazać sobie przedłożyć.

‘ Ostrzegam również przed konkurencyjnem  naśladownictw em  
moiclń cenników.

Rfiaterye na ubrania.
Peruwien i Dosking dla Wieleb. D uchow ieństw a, przepiso­

we matefye na mundury dla c. k. urzędników , jakoteż dla w e te ­
ranów, s traży  ogniow ej, g im nastyków i liberye . Sukna na b ila rd y  
i stoły gry, ubic ia  w agonów , również lodeny nieprzemakalne na 
kurtk i s trze le c k ie , m aterye do pran ia, p łaszcze podróżne od 4—14 złr.

Kto zatem pragnie nabyć koszto w ne , rz e te ln e , trw a łe ,  
czysto wełn iane tow ary , a nie tanie szmaty, które zaledwie star 
ezyć mogą na zapłńtę krawcowi, niech się uda do firmy

Johann  Stikarowsky w Bernie
(Manchester austr.)

N ajw iększy skład fabryczny w wartości pół m iliona z łr .
Aby dać pojęcie o wielkości mego przedsiębiorstwa, oświad­

czam niniejszem, że łączę w Intern ręku najw iększy  w yw óz sukna 
z  E uropy, fabrykę kamgarnu, przybóifów krawieckich i dużą  
in tro lig a to rn ię . Ab} się P. T. Puldicznośjwo wszystkiem, wyżej 
wymienionem, przekonać mogła, zapraszam najuprzejmiej, jeżeli 
sposobność pozwoli, do zwiedzenia mego wielkich rozmiarów, 
na wielką skalę urządzonego Domu handlow ego, w którym 150 
ludzi zatrudniam.

VJysyfka tyiuc. za zaliczką!
Koresponduję w języku polskim, niemieckim, węgierskim, 

włoskim, francuzkim i angielskim. (10-19-20)

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K siądz Wawrzyniąę Oprzedek.

N akład i icłasnośejt „Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w  drukarni .C zasu“ Fr. K luczyekiego i Su pod zarządem Józefa hakocińskiego,


